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Porozumienie węglowe polsko-angielskie
i  z i a ł  k i t n t v n r r o ,  f A . i r  ~ i . _  . .

^ w m ! i r (I I ) T | l 0 'V wk,?.POI tOWych na rynku skandynawskim
iyiH e z a w a r te  zo sta ło  p o ro z u m ie n ie  
w ęglow e po lsko  - a n g ie lsk ie , m o g ą ­
ce m ieć
doniosłe znaczenie dla interesów  

gospodarczych obu państw.
P e r t r a k ta c je  w sp ra w ie  z a w a r n a  

p o ro zu m ien ia  trw a ły  trz y  la ta , n a ­
t r a f ia ją c  s ta le  n a  sz e re g  p rzeszk ó d . 
O s ta tn io  d o p ie ro  p e r t r a k ta c je  te  

zakończono pomyślnie.
Porozum ienie w ęglow e polega na 

ścisłym podziale kontyngentów  
eksportowych węgla na rynki skan­
dynawskie pomiędzy przem ysłowca­
mi w ęglow ym i z Polski a przemy­
słem węglowym  angielskim .

P rz y c z y n i s ię  ono n ie w ą tp liw ie  
do o d p rężen ia  s to su n k ó w  k o n k u re n ­
cy jn y ch
i złagodzi walkę o rynek zbytu w  
Skandynaw ji, prowadzona przez 
przemysł w ęglow y polski i angiel­

ski z dużemi ofiarami.

f fS i  S3? ® a 01 • * * *

5 koniecznych postulatów wysuwają sfery rolnicze,
~ WARSZAWA, 9 paźd z ie rn ik a . 
W W arszaw ie  toczą się o b rad y  z ja  z 
du p rz e d s ta w ic ie li w szy stk ich  czoło 
w y cn  zw iązków  ro ln iczych , zw ołane 
go p rzez  c e n tra ln e  to w arzy s tw o  o rg a  
n iz a c y j i kółek ro ln iczych  w celu u- 
s ta le n ia  p ro g ra m u  całego  ro ln ie lw a  
w w alce z k ryzysem .

TV toku  o b rad  c e n tra ln e  to w a rz y ­
stw o  o rg a n iz a c y j i kółek ro ln iczych

w ysunęło  piąć p o s tu la tów , a m iano­
wicie: obniżen ie  cen karte low ych ,  
obniżen ie  s to p y  p rocen to w e j  ban­
k o w e j  oraz od p o ży c ze k  p r y w a tn y c h ,  
dostosow anie  t a r y f y  p rzew o zo w e j  do 
obecnych m oż liw ośc i  gospodarczych ,  
obniżen ie  opłat sam orządow ych  od 
przew ozu  p ro d u k tó w  ro lnych , a 
VJT6SZCAG ZTCfoTiWOWOTllC v h c z p i c -  
czcń spo łecznych .

Kot. Karpiński wystartował do dalszego latu.

UROCZYSTOŚCI ŻAŁOBNE NA L I 
TWTE Z R A C JI UTRACENIA W ILN A

KOW NO, 9. 30. (PAT) Na L itw ie roz 
poczęły się uroczystości żałobne 7. oka. 
zji 12-ej rocznicy u tracenia W ilna. W  
Kownie odbyty się wielkie pochody or 
gar izacyj. zakończone uroczystem opu­
szczeniem do połowy m asztu sz tandaru  
ia gm achu muzeum wojsk. Odbyły się 

uroczyste nabożeństwa w św iątyniach 
wszystkich wyznań, obchody, akadem ­
ie i odczyty. O godzinie 12-ej nastąpiła  
ohwila milczenia. W szelkie zabawy i 
muzyki w lokalach rozrywkowych by_ 
ły zakazane,

—  O -----------

PO M N IK  BRIANDA.
PARYŻ. 9. 10. PAT) Rada m inistrów  

przyjęła projekt utw orzenia kom itetu, 
który zorganizuje akcję subskrypcji na 
budowę pomnika B rianda. P a tro n a t 
flarl kom itetem  objął prezydent repu . 
bbki francuskiej Lehrun.
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Z CZWARTEGO PIE T R A  NA BRTTK.

W ARSZAW A, 9. 10 (wł.) Z czw arte­
go p ię tra  domu przy ul. Św iętojerskiej 
»0 rzucił się dziś na bruk niejaki H en­
ryk Neuman, niewidomy.

Sam obójstwo to w yw ołało duże wrui 
e w śród żydów w tej dzielnicy z i  

względu na św ięto sądnego dnia.

CICIKAR PO K RW A W Y CH  W AL­
KACH Z A JĘ Ł Y  ZOSTAŁ PRZEZ 

W O JSK A  CH IŃ SK IE.

i  PARYŻ, 9. 10. (PAT.) Japończycy 
Wzmocnili swą pozycję obronną pod 

- Czou, Czang - Czun i Charbi nem. 
-icikar pozostający od k ilku  dni w rę- 
^oeh japończyków został z powrotem  
■Pjęty przez chińskie oddziały p a rty . 
!&nckie pod wodzą geo M aa. Gen. Li po 
fwałtownych walkach zaw ładnął mia- 
eiu Tjauou, przecinając kom unikację 

uiędzy Mukdenem a Czin Czou. Japoń  
1 ' m n̂*sler w ojny postanow ił wysłań 
0 ^landżurji nowe siły. Zarządzenie lo 
Potkało się z protestem  m in istra  finan 
w, który podkreślił ciężkie położenie 

tnansowe kra„u.

TEH ER A N , 9. 10. (PAT.) Kpt. K ar­
piński w ystartow ał dziś o godz. 8-ej ra ­
no z T eheranu do H eratu .

W poniedziałek lotnik udać się ma 
do K abulu przez Kan - Dahal. Pogoda 
bardzo dobra.

CZAS ZIMOWY W SZKOŁACH.

WARSZAWA, 9. 10. (wł.) M ińiste. 
rju m  oświaty wydało zarządzenie skut 
kiem, którego w szkołach od dnia 1 li­
stopada wprowadzony zostaje czas zi­
mowy i nauka rozpoczynać się będzie 
o godz. 8.30 rano, a nie jak dotychczas 
o 8-ej.

 0O0-----
KANCLERZ PA PEN  I MIN.

NEURATH W B A W A B JŁ

BERLIN, 9. 10. (PAT) W edług do­
niesień p rasy  m inister spraw zagranica 
nych N eurath, przebywający obecnie 
na urlopie w południowych Niemczech, 
zamierza spotkać się we środę z kan­
clerzem Papenem  w Monnchjum pod. 
czas jego podróży po Bawarji, a na. 
stępnie razem z nim powrócić do R*>r- 
lina.

 "()<>—
BEZPODSTAW NE POGŁOSKI 

O ZŁYM STA N IE ZDROWIA OJCA 
ŚW.

CITTA del VATIC ANO, 9. 10. (PAT) 
V  związku z wiadomościami prasy za­
granicznej o złym stanie zdrowia Ojca 
św„ sfery watykańskie stw ierdzają cał. 
kowitą bezpodstawność tych pogłosek.

Obrońcy lach ow sk iego  w Więzieniu na konferencji N IE PO K O JE  W BEJRU CIE.
W ARSZAW A, 9. 10. (wł.) Do wię. brouy.     - -

zienia przy ul. D ługiej przybyli dziś 
adwokaci Berenson i Gacki, obrońcy 
Blachowskiego, zabójcy dyr. zakładów 
żyrardow skich śp. Koehlera i odbyli z 
Blachowskim konferencję w sprawie o.

Proces Blachowskiego odbędzie się 
jak  wiadomo 24 bm. N a sprawę zapo. 
wiedzieli swój przyjazd liczni korespon 
denei socjalistycznych pism zagranicz­
nych.

Liberałowie angielscy
man'fes fu jq  s w o j e  s y m p a t i e  n iem ieck ie  w  Werlinie

BER LIN , 9. 10. (PAT.) Wycieczka 
parlam entarzystów  angielskich, bawią­
ca w Berlinie, była wczoraj podejmo. 
w ana śniadaniem  przez kanclerza Rze­
szy. W ieczorem unja niemiecko - a n ­
gielska wydała dla gości przyjęcie, na 
którem  b. kanclerz Khuno wygłosił 
przemówienie, oświadczając, iż podsta­
wą przyszłego porozum ienia i ukształ­
tow ania się stosunków politycznych

między obu krajam i musi być uznanie 
równouprawnienia.

Przywódca liberałów kierownik wy­
cieczki lord Hutschingson w swojej od­
powiedzi utrzym ywał, że w kołach do 
niego zbliżonych jak  i w całej opinji 
publicznej poza kołami urzedowemi po. 
stu la ty  Niemiec powitano z dużą sym­
patią.

W Londynie pojawił się nowy Habsburg
i rości sobie pretensie do spadku.

LONDYN, 9. 10. (PAT.) W Loudyme 
zjaw ił się ,,now.y“ H absburg. Jest nim 
65-letni Franciszek M aksym iljan R 1- 
dolf B rightw el drobny handlarz ryb, 
k tó ry  u trzym uje, że jest synem b. cesa­
rza M eksyku M aksym iliana, brata ce­
sarza  F ranciszka Józefa. Brightwel 
tw ierdzi dalej, że urodził się w W aty­
kanie, dokąd m atka  jego udała się do

papieża P iusa IX  z prośbą i pomoc dla 
uwięzionego wówczas cesarza.

W W atykanie z wielkiego wzrusze­
nia wobec daleko posuniętej ciąży cesa. 
izowa K arolina urodziła syna, którego 
potajem nie wywiozła i ulokowała w An­
glii. Synem tym n,a być właśnie 
Brightw el, zgłaszający dziś pretensje 
jako spadkobierca Habsburgów.

Niemcy wciąż demonstrują swoja niedostateczna
uzbrojenie.

B ER LIN , 9. TO. (PAT.) W prasie u- 
kazało się spraw ozdanie, z przebiega 
ćwiczeń obrony przeciwlotniczej na wy­
brzeżu bałfyekiem .

W ćwiczeniach tych bra ło  udział 100 
posterunków obrony przeciwlotniczej, 
12 lotnych oddziałów tego rodzaju, lek­
kie jednostki floty .wojennej, karabiny 
maszynowe i kolumna reflektorów  oraz 
kilka krążowników. H artow ano  dzien­

ne 1 nocne atak i lotnicze na objekty woj 
skowe i na obszary zamieszkałe przez 
ludność cywilną.

ćw iczenia wykazać m iaiy pewne bra„ 
ki z powoda niedostarczenia dostatecz­
nej ilości środków kom unikacyjnych 
oraz niedostatecznego zaopatrzenia 0- 
brony pod względem środków walki 
czynnej.

M ARSYLJA, 9. 10. (PAT). Z B ejruć 
tu  donoszą o niespodziewanym ataku  
beduinów na francuską placówkę w 
Abukemal. Jeden oficer francuski zo- 
s ,al zabity, a kilku żołnierzy odniosło 
rany.

 o0 o----
STRAJKI W NIEMCZECH.

BERLIN, 9. 10. (PAT.) Cała załoga 
zatrudniona w bawarskich zakładach 
budowy motorów B. M. W. złożona z 
tysiąca robotników rozpoczęła stra jk . 
Kierownictwo zakładów zapowiedziało, 
że robotnicy, którzy nie zjaw ią się w 
poniedziałek do pracy, zostaną zwolnie­
ni. Tłem stra jk u  są zam?erzone reduk­
cje płac robotników, oparte na postano­
wieniach dekretu prezydenta Rzeszy. 
Do stra jku  przystąpiły również liczne 
załogi zakładów ceramicznych Villeroy 
E t Boch we W rocławiu. ■

DEMARCHE DELEGATA 
AUSTRIACKIEGO W LIDZE 

NARODÓW.

BERLIN, 9. 10. (PAT) W ielkie w ra­
żenie wywołał w politycznych kołach 
niemieckich dem arche delegata austrjao  
kiego do lig i narodów P fluegla  u fran . 
cuskiego delegata na konferencję roz­
brojeniową Pu ul Boncuera.

Pfluegel zakomunikował delegato­
wi francuskiem u o zaniepokojeniu ja ­
kie wywołała w A u strji wiadomość 9 

mającom nastąpić zebraniu się wielkich 
mocarstw  na obrady w kwestjaeh roz_ 
brojenia poza Genewą. P ra sa  niem iee, 
ka in terpretu je  krok austrjackiego de_ 
legata jako w ystąpienie antyniem ieckie 
i ostro a taku je  Pfluegla, przypom inając 
mu jego propagandę przeciwko austrjao 
ko - niemieckiej un ji celnej.

A tak na P flueg la  dzienniki uzupeł. 
n ia ją  inform acjam i, że zostanie on mia­
nowany posłem austrjackim  w Paryżu, 
sugerując m u w ten sposób frankofil- 
stwo. „Bórsen Zeitung“ pisze, że w ystą­
pienie P flueg la  wywołało w kołach 
międzynarodowych zdziwienie, gdy* 
Jlikt nie oczekiwał tego rodzaju odwró­
cenia się A u strji od Niemiec.
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Przegrana walka o „stolice Litwy
Dwanaś&i® lat po odzyskaniu Wilsia.

,.n , IDnia 9,października, a  więc wczo 
ra j upłynęło 12 la t od chwili, w feto- 
#ęj wojska gen. Żeligowskiego, prze 
tam a wszy nakazy postanowień na­
rzuconych nam w chwilach klęski- 
i odwrotu arm ji — przekroczyły 
tę iję  dem arkaeyjną i wyswobodziły 
ziemię wilea&itą. W ilno oswobodzo­
ne raz wiosną 19i'9 r. wśród njeopir 
sanego entuzjazm u ludności, w paź­
dzierniku 1920 r. ostatecznie zostało 
odzyskane dla Polski.

W  ten sposób wojska gen. Żeli­
gowskiego dały odpowiedź Litwie, 
która nie potrafiła  na palach walk 
zaakcentować swej woli do niepod­
ległego bytu, ale chciała natom iast 
utrw alić dla siebie „prezent*1 bolsze­
wicki, ofiarowany je j w chwili p a ­
niki dyplomatów w Spaa. Odpo­
wiedź Polski była godną je j wiel­
kości. Jakkolw iek wojska nasze mo­
gły śmiało maszerować dalej i baz 
większego wysiłku zająć także K ew  
no, jednakże Polska nie poszła na 
podboje, odebrała tylko swoje pol­
skie Wilno, pozostawiając j  resztę 
swemu losowi, a poza tem dyploma­
cji i polityce.

Jak  się nam L itw a odpłaciła za 
to, — świadczą o tem dzieje tych 
dwunastu la t po odzyskaniu Wilna. 
Pod namową Niemiec rząd litewski 
ogłosił „stan wojenny** między L it­
wą a Polską, na terenie swego k ra ju  
rozpoczął straszliwe prześladowanie 
.ludności polskiej i zapomocą bagne- 
[tów wprowadzi! do konstytucji li­
tew skiej postanowienie, że „stolicą 
L itw y jest Wilno (!)“ A niezależnie 
od tego do ligi narodów7 szły ciągłe 
protesty litewskie w  t. zw. „kwestji 
wileńskiej**.

Po dwunastu latach litwini" mu­
szą dziś przyznać, i e walkę swoją 
o „stolicę Litwy** przegrali, Upadł 
ze swoją wrogą polityką Waklema- 
ras, nie przestraszyła się gróźb li- 
teAvskich liga narodów i dzisiaj dla 
nikogo w Europie nie istnieje żad­
na „jkwestja litewska**.

L itw a stoi w miejscu, Polska zaś

W niedzielę do 10-łej rant)
BĘDĄ MOGŁY BYĆ OTWARTE

* NIEKTÓRE SKLEPY.
•Na onegdajszem posiedzeniu rady 
min. m. in. rozpatrywana była spra 
wa obowiązujących przepisów o go­
dzinach w handlu. Projektowana u- 
stawa ma na celu złagodzenie istnie­
jących przepisów m. in. jest mowa o 
zezwoleniu na otwieranie niektó­
rych sklepów jak sklepy spożywcze, 
mleczarnie, frysjernie, kwiaciarnie, 
zakłady fotograficzne Ud. w niedzie­
lą do gods. 10 rano.

W dalszym ciągu złagodzenie kar 
za przekroczenia przepisóiy o godzi­
nach w handlu, prawo odwołania się 
do decyzji władz administracyjnych, 
do sądu itd. K w estja ta nie zosta­
ła jeszcze dotychczas ostatecznie roz­
strzygnięta. ale wydania odnośnego 
rozporządzenia należy oczekiwać w 
najbliższym czasie.

——oOc-----
KOMITET MNIEJSZOŚCI 

W W IEDNIU.
GENEWA, 9. 10. (PAT) Zgodnie z 

uchwała kongi su mniejszości w W ie. 
'dniu, w Genewie pow stał-stały  komitet 
dla śledzenia działalności ligi-narodów  
w dziedzinie mniejszościowej. Na czele

w swoim rozwoju wewnętrznym i 
międzynarodowym szybkiemi kro­
kam i idzie naprzód i jak  dawniej,

tak  samo i dzisiaj trzym a wyfełfjgnię 
tą  rękę do zgody ze swoim litewr 
skim sąsiadem.

Bitwa .pod Maciejowicami.
Kościuszko po zniesieniu oblężenia 

.Warsaawy postanowił nie dopuścić do 
połączenia się wojak rosyjskich, wraca­
jących z pod gtdlley, z wojskami rosyj- 
sKieffii, zalogująeęmi na Litwie. Spra­
wa była kam ważniejsza, że z Litwy do. 
chodziły smutne wiadomości.

Moskale zdobyli bowiem Wilno, a 
mając w ręku to lalseto, mogli łatwo 
skupie swe siły. ZttesEge jeden po dru. 
głm oddziały powstetieze, łatwą było 
dla nich rzeczą zapapop^ć nad prawym 
brzegiem W isły. W takiem położeniu 
rzeczy chodziło Kuścinszee o to, aby 
nroskałc, cofający b5q z pod Warszawy, 
nie dotarli do Litwy, co powiększyło­
by jeo-eae bardziej niebezpieczeństwo. 
Śaiągnął wiee wszystkie siły pod Ma. 
r.łejotTire.

Bitwa rozpoeaęłą sie wczesnym ran. 
kiem dnia 10 października roku 1194. 
Moskale pierwsi przypuścili szturm do 
środka i prawego skrzydła polskiego. 
Pod naciskiem armat polskich, żołnie­
rze rosyjscy począli sic chwiać, ale 
wspierane eoraz to nowemi posiłkami, 
ponawiali atak. Już sic przybliżylii do 
stóp wzgórza, które zajmowali polaey, 
ale prayjęci gradem kul, musieli ustą­

pić. Początek ten bitwy zapowiadał sic 
dla polaków szczęśliwie, ale niestety 
wkrótce zmieniło sie na gorsze.

Moskale, cztery razy silniejsi, pona­
wiali atak jeden po drugim i zbliżyli 
sie mimo znacznych strat coraz bar. 
dziej. Kościuszko, pod którym padły 
trzy konie, dosiadł cawartego i z, wigł. 
ką przytomnością umysłu stawał wszę­
dzie, gdzie obecność jego najwięcej by. 
ła potrzebna. Moskalom przybyła na 
pomoc kawalerja i pułk grenadjerów, 
a oczekiwane posiłki polskie nie nadcho 
dziły. iTo zadecydowało glowiiie o zpy. 
ciestwie resyjskiem.

Polacy ponieśli zupełną klcske. Pa­
dło ich około 6800, przeszło 1080,, w tem 
kilku generałów i kilkunastu oficerów, 
dostało sie do niewoli. Do niewoli do­
stał sie również i ciężko raimy w cza­
sie bitwy Tadeuse Kościuszko.

Przegrana pod Maciejowicami, a 
raczej wziecie Kościuszki do niewoli 
sprowadziło upadek powstania, które, 
go był duszą. Skoro brakło dowódey, 
nic nie pomogły wysiłki wojska. Rok 
później nastąpił trzeci rozbiór Polski, 
którą na okres przeszło 120 lat wykre. 
ślono z mapy Europy.

Nr. 2*6, *’" "***............

Najsłynniejszy więzień
Ametyki*

a  Wiezień nr. 44762, przebywający 5% 
Wiezieniu San Quentin w KaliferujĄ 
stał sie przez jedną noc najsławuiąj- 
szym i najbogatszym więźniem w Asm 
ryce. Harold Marks skonstruował eedo 

,|wny zamek zabezpincea^cy od zl-odałeC 
Jedna ze znanych fabryk p a tentów anyói,- 
zamków ofiarowała-Marksowi 106.690 da 
larów za prawo eksploatacji wynalaz- 
ku. Z tej sumy kazał Marks zwrócić 
10.066 doi. pewnej fiłantropee, która mą 
kupiła przyrządy i maferjał do jsso 
prac, reszta zaś będzie mu wypłaconą 
po odsiedzeniu kaiw przy opuszczeniu 
w-iezienia.

Nowy ten zamek jest właściwie kom 
bińaeją dwiićh zanikovr. Na speejstosi 
tarczy a  wieloma Merami naLSży nąsta 
.wić trzy litery -według właściwej kolej 
ności aby dopiero móc włożyć klucz do 
zamku, który sam dba siebie oprze* się 
kadżemu włamywaczowi.

Największą trudność przy włamaniu 
— jak zapewnia Marks i jego k o led z y , 
fachowcy w tyeh sprawach — stanowi 
właściwe nastawienie tarczy literowej; 
aby móc sie wogóle dostać-do właściw®!. 
go zamku. Ameryka jest tak z&elUyyeii 
na wynalazkiem wdamywaeza przeciw; 
włamania, że poruszono już nawet, róż-: 
ne sprężyny celem natycluniastowcgą 
wypuszczenia Marksa z więzienia.

BEELAMA  
JEST MWW5NIĄ HANBŁU5

Zmierzch pończoch i sienników.
Od kilku tygodni jesteśmy świad 

kami znamiennej ewolucji w dziedzi 
nie finansowej. W zrost zaufania 
wkładców do instytucyj bankowych 
i oszczędnościowych czyni niewąt­
pliwe i widoczne dla wszystkich po­
stępy. Odpływ wkładów całkowicie 
ustał, a w wielu instytucjach finan­
sowych zanotowano ich przyrost. 
Świadczy to o załamaniu się nastro- 
jÓAV gromadzenia oszczędności po 
siennikach, pończochach i innych ta  
jemnych skrytkach w domu.

Pesymiści, przepowiadający u- 
poiuzywie krach finansowy, nie w ie 
rżący w siłę złotego polskiego, sromo 
tnie przegrali. Obce rvaluty wysoko- 
wartośoiowe — zawiodły na całej 
linji. Nawet bożek złotego kruszezu 
nie przyniósł im szczęścia. Lokując 
bowiem swe oszczędności w złocie, 
trzymanem w skrytkach domowych, 
nietylko stracili procenty, ale musie 
li złożyć bożkowi swemu daninę, 
gdy kurs monet złotych silnie się za 
łamał. Defetyści gromadnie przecho­
dzą więc na wiarę większości społe­
czeństwa, które nie opuściło waluty 
krajowej.

Niewdzięczne złoto, do którego 
uciekali się ostatnio siennikowi eko­
nomiści, popłynęło szeroką strugą 
na rysek. K urs rubla złotego spadł 
poniżej ■’notowań od czasu tvproica- 
dsenia w Polsce złotego pol­

skiego, to znaczy od 1924 roku. Dola 
ry  złote straciły zupełnie nabywców 
wśród prywatnych spekulantów. Co 
gorzej, banki zaczęły odmawiać kup 
na tych monet, a nawet przyjmować 
ich przy regulowaniu należności. 
Znany jest w W arszawie fakt, że je 
den z poważniejszych banków nie 
przyjął od klienta 1000 dolarów w 
złocie, jako zapłaty za weksel, lecz 
zażądał banknotów.

Do kas bankowych napływają rów 
nież franki francuskie, tezauryzowa- 
ne w poważnej mierze w ciągu pier 
wszego półrocza 1932 roku.

Wszystko wskazuje pa to, że hep 
płodne gromadzenie oszczędności w 
Avalutach obcych i w  złocie w skryt­
kach ustępuje miejsca racjonalnej 
zamianie na złoto obiegowe, lokowa­
ne av  formie Arkładów w instytucjach 
bankowych i kredytowych. N ajlep­
szym tego dowodem jest znaczne 
zmniejszenie się portfelu wekslowe­
go w banku polskim. Banki pry w a t r  
ne bowiem, mając zwiększony do- 
płyAA7 Arkładów w coraz mniejszym 
stopniu korzystają z redyskonta 
swych weksli w instytucji emisyj­
nej. Ta okoliczność- powoduje odcią­
żenie banku polskiego w dziedzinie 
kredytowej. Powrót znacznej części 
pieniędzy, leżących dotychczas beżu 
żytecznie w skrytkach, zAeiększa fak 
tyczny obieg pieniędzy w kraju, bez

bile-

Gzechostawaiij® > Węgry głosowaiy za Polską.
W ARSZAW A, 9 października. 

Poseł Republiki czechosłowackiej w 
Polsce dr. K irsa w rozmowie z jed­
nym z przedstawicieli komitetu pol­
skiego porozumienia prasy czechosło 
wackiej i polskiej, oŚAyiadczył co na 
stępuje:

W  „K urjerze Porannym*1 opubli 
kowana była wiadomość z Genewy 
komunikująca, jakoby przy wyborze 
do rady ligi narodów. Czechosłowa­
cja glosowała przeciAv'Polsce.

Wiadomość tę uważam za bar­
dzo szkodliwą dla wzajemnych stosun 

tego kom itetu-stanął katalouezy.k Ester kÓAC polsko — czechosłowackich tem 
lich. bardziej, że wskutek tajności głoso­

wania do rady, nie mogę dać oficjał 
nego zaprzeczenia tej pogłoski. Uwa 
żarn jednak za niezbędne oświadczyć 
publicznie dla inform acji Polski, że 
doniesienie to według mego przeko­
nania i moich wiadomości jest zupeł 
nie fałszywe.

Ze strony kompetentnej stw ier­
dzają, że pogłoska o tem, jakoby de­
legat Węgier głosował przeciwko 
kandydaturze Polski dó rady ligi na 
rodów, pozbawiona je st wszelkich 
podstaw.

Delegat W ęgier głosował za Pol 
ską, co wynika z serdecznych sto­
sunków między dbu krajami.

potrzeby podnoszenia obiegu 
fów przez Bank Polski.

W  związku z tą ewolucją w na­
strojach publiczności nastąpiło zu­
pełne uspokojenie na rynku dewizo-, 
wym. To też bank polski mógł pozg 
stawić bankom prywatnym  SA roborlę 
obrotu zagranicznemi banknota-iai,- 
co jest objawem zapanoAvania nor­
malnych stosunków w tej dziedzinie; 
Przyczynia się do tęgo również i 
fakt znacznego zmniejszenia się za­
potrzebowania walut na spłaty za­
granicznych kredytów prywatnych. 
W ynika stąd jasno, że kapitał zagra' 
nicz-ny, zainwestowany dotychczas Aft 
Polsoe posiada do jej stosunków go­
spodarczych i siły finansowej zupeł 
ne zaufanie.

Jednocześnie nastąpiła pewna po 
praw a na giełdach polskich. Od siew 
penia już trwa powolna, lecz stała 
zwyżka kursów  papierów  procento­
wych, ogarniająca ostatnio i akej& 
Zwyżka ta jest jeszcze jednym z wi­
docznych doAvodow powracającego 
zaufania gospodarczego.

N a tę wyraźną, aczkolwiek za­
czątkową, fazę. poprawy złożyło się 
bardzo wiele. Pomogło tutaj pewne, 
odprężenie sytuacji zagranicą, ale 
prsedewszystkiem  zadecydowało o 
niej nieugięte stanowisko rządu w 
sprawach polityki skarbowej i roz­
sądek przeioażającej części społe­
czeństwa,. Prawda, że pesymistów 1. 
narzekalskich hylo bardzo wielu,,. 
praw7da, że przy każdej o k a z j i  prze­
rzucali się oni od jednej obcej wanny 
do drugiej, wreszcie do pończochy .1 
sienni-ką, ale nie zdołali nigdy pocią­
gnąć za sobą większości społeczeń­
stwa, dlatego też krajowe runy 1 kią 
eliy miały -stosunkowo niewielkie zna, 
czemG. _ - i i.'

Przypuszczać należy, że kil to i­
nie doświadczenie wypleniło na c u 
go w Polsce miłość do złatjreh _ Ch • 
skich' rubli i zagranicznych 
dzy. Jeśli tak, to zmianę tę niusirw, 
bezwarunkowo policzyć do clo , 
nich pozycyj wielkiego kryzysu & 
spodarczego. 1 Z
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Największą troską otaczamy mlo 
dziez robotniczą miejską i wiejską.

a element przedpoborowy prze- 
rabiamy w naszych kuźnicach myśli

™ ^ i on'w2y j S r ™
wytrwale mosty, w i„d,ce od icTm lo „zeru j? strzelcJ' ~
£  =  ? * * »  * -  " - .k o śc i Najjaś- . ........

i krw i co n iem iara , podpow ie m i 
(etos śc is ły  i m uszę m u p rzyznać  
rac ję . C zęsto p ieśn ią  lub’ s ło ­
wem zagrzew ano  się do w ielkich  
czynów, z k tó rych  później epoka 
pow stahn  N a to m iast w yn ik i d y sk u ­
sji n a  różne tem aty  n igdy  nie są 
w spółm ierne do rezu lta tó w  ro z trzą ­
sanych  zam ierzeń.

S tą d  w yn ika  św ie tn a  m aksym a 
k tó rą  Zw iązek S trze leck i obrał sobie 
za. tezę sw oich poczynań: „p raca  nie 
znosi n ad m iaru  słów " — lub innem i 
słow y: „sp ręży sty  krok m asze ru ją ­
cego strze lca  je s t  w ięcej w a rt od 
ty s iąca  zm arnow anych  słów ". Są to 
m yśli izucone  na  szlak  w ielkicłi prac- 
i zam ierzeń strzeleck ich  przez bo­
g a ty  m ózg prezesa za rząd u  głów ne­
go m ecenasa P aschalsk iego .

Nie je s t zadan iem  tego a r ty k u łu  
m zac p erły  m yśli najtęższych  um y­
słów  i najczulszych  serc polaków  
epoki odrodzenia n iepodległości bo 
nie sta rczy ło b y  na  to szp a lt dzien ­
n ika. P rag n iem y  jed y n ie  rzucić 
przed sobą snop prom ieni b ijących  
z naszego en tu z jazm u  strze leck iego  
do pracy, do w ysiłków  nad odbudo­
wą w szystk ich  w artości zarzuco­
nych w latach niew oli. Polska ie.st 
dzis ja k  H erku lanum , odgrzebyw a­
ne z popiołów. I  ty lko  trzeba dużo

• w « * c u ia ,  cl b in u ie i
m a sp raw  k ra jow ych , wówczas b ę ­
dą praw dziw ym i obyw atelam i P ra-

* * * < & £  n ie  ty lk o  u m ie ­
ra ć  d la  P o ls k i ,  a le  żyć u la  N ie j

P n l S f e“ T DaprZÓd w Przyszłość olski, jak o  p ionierzy  J e j  m ocar-

Putr^.dz.

k a l e n d a r z y k .
Październiki D*W; Franciszka 

Jutro. Placydy
Wschód słońca; 5.57
żachóds łońca 5.4

ma-

wysi 1 ku um ysłó w i ’ ra mion.. * . j  •• * i i i iniwi i .  fi b y  w y -
Iowie przed św iatem  pom niki nie­
d aw nej wielkości. S ta jem y  więc
każdy  p rzy  swoim  w arsz tac ie  do 
w yścigu  p racy  — do dzieła odbu­
dowy.

M y, Z w iązek S trzeleck i, k tó rzy  
jes teśm y  spadkobiercam i w ielk iej 
ideologji w alki i czynu —" s ta je m y  
w  p ierw szym  szeregu o fia rnych  na 
tr ą d y  i znój, aby  p row adzić w ielk ie 
dzieło w ielką Rzecz.

A dzieło to jasno  zaszczy tne i do 
p raw d y  w ielkie: M obilizujem y siły 
zbiorow e społeczeństw a u  jeg o  pocł- 

> w śród najm łodszych obyw a­
teli. S tw arzam y  k a d ry  sam oobrony 
narodow ej. B udujem y n a tu ra ln e  g ra  
n ice k ra ju , co m ają w ystarczyć  za 
obr.orine fo rty . W ychow ujem y oby- 
" (:i,eii żołnierzy. Ćw iczym y ich we 
w ład an iu  wszelką bronią. W y ra b ia ­
my w nich siłę i sp raw ność fizycz­
ną, vvytrzym ałość na m arsze i t ru d y  
w ojenne, odporność na zło społecz­
ną. W ydobyw am y ,ak złoto z pok ła­
dów ziemi, w artości duszy ludzk iej- 
ąpnor, odw agę i pośw ięcenie. f o  
.jest nasz program , to nasza ideplo- 
g ja . A ze w yprow adzam y sw ój ro­

li wod ̂  duchow y od p ierw szych  
strzelców  K om endan ta  P iłsu d sk ie ­
go, skąd nasza miłość do ukochane­
go A todza, s tąd  nasza dum a s tn e -

iegjoano7 yrc i r iąCa W Pieśn “
Idziem y naprzód pełni zapału 

do mas społecznych, do nizin, skąd

L E C H  P IW O W A R,

DO ADMIRAŁA.
Gdy stojącym  przy burcie dal zamieni brzeg na 
siną wstążkę, rzuconą w kotłujący przestwór, 
admirale! zaufaj ty naszemu męstwu  
i me kaz, jak straceńcom, łzami portu żegnać.

Bo nie jedziem y, smutkiem rozstania osnuci, 
jak bezdomni poeci w romantyczną podróż — 
z tłustym  węglem płyniem y przez tę przestrzeń mod 
a°y  7 wonnym kokosem do Gdyni powrócić.

Nie spleen nas gna, nie fala unosi goryczy  
przez rozległe, jak niebo, pod okrętem morza — 
wieziem y głodnej A nglji, która nie ma zboża,

Me tonny pożyw nej, miechowskiej pszenicy.

Nas w ysyła  Śląsk, swoich podróżników tęgich, 
do Norwegji skalistej, ponurej i chłodnej, 
gdzie czekają rybacy o oczach łagodnych  
na ładunek z Dąbrowy Górniczej, na węgiel.

W szystkie lądy wołają, w szystkie oceany, 
aby w surowych burzach i słodkich pogodach 
z najjaśniejszym  uśmiechem dłoń braterską podać 
wolnym ludziom na szlakach św iata napotkanym.

Bo zrozum, admirale! Gdy nas prądy niosą 
Od rodzinnego portu w św iat przez mórz siwiznę, 
jest siła, która daje wielkość naszym głosom : 
nie żegnamy O jczyzny, witam y Ojczyznę!

Dekoracja zasłużonych robotników 
i rzemieślników

Zagłębi** Dąbrowskiego.
wi

Spieszyć się z płaceniem
podatków.

N a mocy przepisów  rozporządze­
n ia  ra d y  m in istrów  egzekucje wszel 

iego to d za ju  podatków  państw o- 
•b . sam orządow ych i gm innych  

P o j ę ł y  z dniem  i-go  s ie rp n ia  1932 
r. u izędy  skarbow e.

M ciągu październ ika i n a s tęp ­
nych w ydział pow iatow y i u rzęd y  
gm inne z te renu  pow iatu  zaw ierckie 
go p rześlą  do u rzędu  skarbow ego w y 

azy zaległości celem  przym usow ego 
ściągnięcia z ludności tych  należno­
ści, k tóre pow inny  ju ż  by ły  być u i­
szczonego  kas kom unalnych.

Z aw iadam iając  o powyższem  
wzywa się p łatn ików  danin  kom unał 
nych w jch własnym  dobrze zrozu­
m ianym  in teresie  do w p ła t danin  ko 
nunainyoh w p rzeciągu  m iesiąca 

październ ika br., co uchron i p ła tn i­
ków od dodatkow ych i dotk liw ych 
kosztów egzekucyjnych.

Po dokonaniu  dekoracji przem a- 
u ał w im ieniu przem ysłow ców  d y r. 

A. Szeligow ski, w im ieniu udekoro­
wanych robotników  J .  Skorus i w 
m ieniu Z. Z. Z. p. K m iecik.

N astępn ie  po półgodzinnej p rze­
rw ie odbyła się dek o rac ja  zasłużo­
nych rzem ieślników , k tó re j po u- 
przedniem  przem ów ieniu ’ dokonał 
s ta ro s ta  J .  Boxa.

W czora j w gm achu s ta ro s tw a  od­
by ła  się d ek o rac ja  pam iątkow em i 
żetonam i i dyplom am i 24 robo tn i­
ków  zasłużonych w przem yśle : 9
rzem ieśln ików , za d ługo letn ią  p racę 

w y b itn e  zasługi, położone na polu 
rzem iosła  polskiego.

N a jp ie rw  odbyła się dek o rac ja  
zasłużonych robotników , k tó re j do­
konał w zastęp stw ie  m in is tra  s ta ­
ro s ta  J .  Boxa. . . U dekorow ani zostali pp.: J . Wrze

P rze d  dokonaniem  o fic ja ln e j ce- sm ski, A. D w o ra k o w sk i,!. W ałków  
rem onji dekorow ania, dłuzsze, oko- ski, J. K ruszyński, J . Bielski K  
hcznosciow e przem ów ienie w ygłosił Grzybowski, j .  Dziedzic J  Rana* 
s ta ro s ta  J .  B oxa oraz in sp ek to r pra- sik i St. Marek. * • na

Sosnow cu inż. Federow icz. r>
i oza tenyw  uroczystości tej wzię 

u  udział: w icesta rcsta  Izydorczyk  
d y r Bereszko, Wł. D ietel, d y r . ‘A.’ 
Szeligow ski, p. J .  K rólikow ski ■ n. 
O strow ski, _ oraz przedstaw iciele  
zw iązków i cechów

V w
U dekorow ani zostali z fab ry k i 

p rzem ysłu  włók. H . D ietel w Sosnow 
cu n a s tęp u ją cy  robotn icy : J . Sko­
rus, St. Odor, J . Kocot, W ł. H om el­
ski, J . M ichalski, A. Frątkiew icz, Ł*. 
Ressner i T. Paw łow ski.

Z fab ry k i Babcock i Z ieleniew ­
sk i: St. Stachurski, J . Puz, B. Szu- 
merowski, L. H ajduk, Fr. N iestrój, 
J . M orawski i P . Robakowski.

P o lsk ie  zak łady  p rzem ysłu  cyn­
kowego w B ędzinie: St. Juszczyk , 
F. Zieliński i I. Paczyński.

F a b ry k a  lin i d ru tu  daw nie j A. 
Deichsel w Sosnow cu: A. G arim iłe- 
wicz, B. K ow alczyk, B. Błażewicz i 
K . Szm idt.

F a b ry k a  chem iczna „S trem " w 
S trzem ieszycach : M. Gościński.

rw ędzen ie  c ia ła  oraz  w sze lk iego  
o d z a ju  w y rz u ty  sk ó rn e  u s u w aKREM UIN-ftSE

2 k o g u tk ie m
;est to idea ln y  n ie szk o d l iw y  k o ­
sm etyk, u s u w a ją c y  w a d y  n a s k ó r ­
ka  tak  u dorosłyeh, jak  i u dzieci 
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P on ied z ia łek , 10 października.

ff'ro" N ° m ’ m eteor, d la kom unik , lot. 
U.aS. S y g n a ł czasu z Warssz. 12.05. 

ł  roarauj na dz. hiuż 1 2 .10. Codz. Prze 
g ląd  P r a sy  P o lsk . 12.40 U rz. kom. P  L 
M. 13.3a. P rzeg ląd  kom . 14.25. K om . g o ­
spodarczy. 16.00. Skrzynka poczt. 16.15. 
K u rs fran cu sk i. 16.30. P ły ty . 16.40. N o  
w y kodeks karny. 17.00. K oncert popoŁ 
17..5o P rogram  na dz. nast. 18.00. M uzy  
ka lekka. 19.00. R ozm aitości. 19 20 
Skrzyn k a  poczt 19 30. N a w idnokręgu. 
19.45. P ras. Dz. R adj. 20.00. K on cert w ie  
czorn y  2100 w ia d . sport. 21.05. Dod. do 
P ra s. Dz. R adj. 21.10. D . c. koncertu . 22.00 
ok rzyn k a  poczt, techn. 22.15. M uzyka ta  
neczna. 22 55. Urz. kom. PIM . i kom Po 
lm yjn y . 23.00. D. c. m uzyki tan.

W A R SZ A W A .
W torek, 11 października.

H'i5k'o ^ >m‘ m eteor. dla kom anik . lo tu . 
11.58. S y g n a ł czasu  z W arsz. 12.05. 

P rogram  na dz bież. 12.10. Codz. P .zo- 
g lą d  P r a sy  P olsk . 12.20. P ły ty . 13.35. 
K om . P ań stw . U rz. W ych. F iz . 14.25. 
K om . gospod. 16.00. W śród książek  16.15. 
U dczyt d la n au czycie li. 16.30. P ły ty . 16 40
17 nn r> P ' h  ,’le s k ‘u n y  czar W enecji. 
lf.00 . Popoi. noucert. 17.55 P rogram  na 
dz. nast. 18.00. M uzyka lekka. 18.55. R oz  
m aitosci. 1915. K om . Tow. Zach. do Hod. 
koni w P o lsce  19.20. W iad. roln. 19.30.

19-45' ? ras‘ D z- Radj. 20 00. Aud. z o d .  narodow ego św ięta  arae
7 U1 K az'm ierza P u ła s  

kiego. -O.aO. W iad. sport. 20.55. Dod. do
25*0 0 ' R- v i00- B e c iia l fortepj.
w ? ? ' TT^at ranS otaV 2^ -  i l a z -Vka tan.
iio fl! M u z y k H a n  ‘ P° lie y jn y - 

KA 1 0  W IC E.
P on ied zia łek , 10 październ ika.

11.50 K om u n ik a t m eteor, z W arsz. 
n.58. S y g n a ł czasu z W arsz. 12.05. P ro  

1 b leż' 121°- Codz- P rzeg lądP r a sy  P o lsk . z W arsz. 12.20. P ły ty . 13 55

c e r f /  Mdi 5 °m  Z W ai'SZ- i 4 m  D- e. k o n . eertu. 14.15. K om . gospod. 14.25. K om
16°15 F r m ^ u ? '  165  S k rzynka poc“ .' 10.15 F ran cu sk i z W arsz. 16.30 Inter-

Jłuz- 16-40- T r- z W arsz. 17.55. P ro
19 001 Strypf' n a st- 18.00. M uzyka lekka-
tości’ 19 30 T  Qar?ląsk u ' 19-15- R ozm ai-
poezt teehn 2 2 l 5Wp rSZ- 22'°°- Skrzynka
22.20. Tr z^Warsz! P l'0ffram ua dz- n a a t

■—o (Jo—

o g o l n a .
Z A T R U U M E N 1 E  w  k o p a l n i a c h  

W ĘG LA.
• W ed ług  osta tn ich  danych g łów n ego  

urzędu s ta ty sty czn eg o  na kon iec Ipica  
, ,o b a  zasiłk ów  zatrudn ionych  

'' ^ 'lia lm a ch  w ęg la  na teren ie  ca łej 
I o lsk i w y n o siła  88.390 osób, z ezego na  
k op aln ie  w Z agłęb iu  G órnośl. przy  
pada 57.098 robotn ików , w  Z agłęb iu  Da- 
brow skiem  24.461, oraz w Z agłęb iu  K ra  
kow skiem  7.491 osób.

O gółem  przepracow ano w c iągu  lin  
ca 1.647.228 dniów ek, z teg o  w Z agłęb iu

r A T  ąSkit ra , 094-396- w D ąbrow skiem  
410.0.>,9 i w K rakow sk iem  142.821.

 o 0 o----

(o) Nowela rozporządzenia o 
przedsiębiorstwie „polska poczta, te 
le g ia f  i telefon". U chw alony na  o- 
s ta tn iem  posiedzeniu rad y  m ini­
strów  p ro jek t rozporządzenia w sp ra  
w ie przedsięb iorstw a państw ow ego 
„polska poczta, te leg ra f i telefon'* 
stanotvi now elizację rozporządzenia 
p rezy d en ta  R zeczypospolite j z d n ia  
28 m arca 1928 o u tw orzen iu  te m  
p rzedsięb iorstw a. N ow ela ma na ce­
lu oparcie  „polsk iej poczty, telegra- 
Ui i telefonu  n a  podobnych zasa- 
dach praw nych i o rganizacyjnych .
Pa jak ich  o p ie ra ją  się po lsk ie 'ko lc ie  
onnstwowe.

• ( ° \ £ ac!1 «PPgl’acy ju y  we Wrześ­
niu. W ciągu  w rześn ia  w yjechały  
za pośrednictw em  sy n d y k a tu  em i­
gracyjnego) tra n sp o r ty  em igran tów  
do A rg en ty n y , B razy lji, Chile, K a- 
nady,. o tan o \v  Zjednoczonych, F ra n  
cji i innych  k ra jów  w ogólnej licz­
bie 647 osob. W szystk ie  w ym agane 
form alności zosta ły  zała tw ione przez 
p laców ki i oddziały sy n d y k atu .



Sir. 4.

(o) Przygotowania do „tygodnia 
propagandy zagadnień polsko-nie­
mieckich. „Tydzień propagandy za­
gadnień polsko-niemieckich odbę­
dzie się na terenie całej Polski w 
dniach od 12 do 18 h. m., na terenie 
W arszawy zas od 23 do 29 o. m.

% K IKŁC.
(k) Kradzież. Rozenholc Zyskind 

zam. w Kielcach przy ul. Nowy 
Świat nr. 37, zameldował, ze nie­
znani złodzieje, skorzystawszy z nie­
obecności domowników, zapomocą 
dobranego klucza lub wytrycha do­
stali się do jego mieszkania, skąd 
skradli 800 zł. gotówką, oraz weksle 
kłientowskie i różną biżuterję, łącz­
nej wartości około 5000 zł. _

(k) Samobójstwo uezemcy. W 
szkole powszechnej im. Konarskie­
go przy Alei Karczówkowskiej w 
Kielcach, Kosmala Aniela, la t 17, 
uczeni ca 7 klasy, w zamiarze sa­
mobójczym wypiła pewną dozę esen 
eji octowej z wodą karbolową. W, 
fajnie, nie budzącym obaw o życie, 
przewieziono ją  do szpitala Sw. A- 
leksandra. Przyczyna — zatarg z oj 
cem.

Z ZAGŁĘBIA.
NIECZYSTOŚCI OBOK OŚROD­

KA ZDROWIA.
Miejski ośrodek zdrowia przy ul. 

Teatralnej w Sosnowcu znajduje się 
w nieszczególnem otoczeniu. Miano­
wicie wzdłuż ściany od strony plan­
tu kolejowego, tuż pod oknami o- 
środka zdrowia pełno jest śmieci i 
nieczystości zatruwających powie­
trze.

Stwierdzić należy, że tego rodza- 
ij zanieczyszczenie miasta spowodo- 
•ane jest w dużej mierze brakiem 

publicznych szaletów, które każde o 
ariele mniejsze od Sosnowca miasto 
posiada od dawna. Budowa miej­
skich szaletów jest konieczna, jeśli 
chcemy, aby miasto nasze nawet na 
głównych ulicaeh nie było podobne 
do terenu otaczającego od strony 
plantu miejski ośrodek zdrowia.

Niezależnie od tej kwestji, miej­
ski ośrodek zdrowia nie powinien 
być w żadnym razie tak oszpecony. 
Musi ktoś przecie dbać o to, jak  w7y 
gląda. bezpośrednie otoczenie budyń 
Jru ośrodka zdrowia. Nasi „ojcowie 
miasta", zamiast przekładać stosy 
papierków z jednej strony biurka 
na drugą, przeszliby się od czasu do 
czasu po mieście i starali zaobser­
wować, a potem usunąć wiele rze­
czy, szpecących, lub zatruwających 

i powietrze. Bez wielkich wysiłków 
finansowych można kazać polewać 
ulice, usuwać śmietniska z centrum 
miasta, oczyścić ścieki cuchnące itd.

I. Lassota.

U roczystość! „Tygodnia Bandery” w  Dąbrowie.
Wczoraj w Dąbrowie odbyły się 

uroczystości „tygodnia bandery zor 
ganizowanego przez ligę morską i
kolonjalną.

W godzinach rannych w miejsco­
wym kościele parafjalnym  odbyło 
się uroczyste nabożeństwo, które 
odprawił ks- Baranowiez, kazanie 
zaś wygłosił ks. prefekt Flisowski. 
W nabożeństwie wzięły udział dele­
gacje harcerzy, zw. podoficerów re­
zerwy, sokoła, oddział b. marynarzy 
w mundurach, szkoły, straże _ oraz 
liczni przedstawiciele szkolnictwa, 
różnych instytucyj i organizacyj. — 
Władze państwowe reprezentował 
starosta J. Boxa i jego zastępca p. 
Izydorczyk. Na uroczystość przy­
był specjalnie przedstawiciel mary­
narki wojennej por. Żukowski.

Po nabożeństwie uformował się 
pochód, który przy dźwiękach or­
kiestry z kop. „Paryż“ przeszedł u- 
licami miasta, kierując się do pom­
nika Kościuszki, gdzie odbyła się 
uroczystość poświęcenia sześciu ka­
jaków, zbudowanych własnoręcznie 
przez harcerzy 20 drużyny pod kier. 
b. m arynarza obecnie instruktora 
Marjana Heine.

Tu pierwszy przemawiał prezes 
miejscowej L. M. i Kol. p. J. Tor- 
bus, poczem odbyła się ceremonja 
podniesienia bandery. Ceremonja 
ta  odbyła się przy dźwiękach hym­
nu narodowego. 'A

Następnie przemawiali prez. Z. 
Madeyski i ks. Flisowski, który do­
konał poświęcenia kajaków.^

Prez. Madeyski w przemówieniu 
swojem wspominał między innemi, 
że niemcy coraz częściej urządzają

ataki na nasze granice' zachodnie, 
chcąc odciąć nas od morza, fepoie- 
czeństwo polskie wszelkie jednak za 
kusy niemców odpierać będzie z ca­
łą stanowczością.

Przemówienie swoje prez. Ma­
deyski zakończył słowami: „Nie da­
my ziemi skąd nasz rod .. K ilkuty­
sięczni słuchacze przyjęli przemowie 
nie prez. Madeyskiego długo niemil- 
knącemi oklaskami.

Chrzestnymi rodzicami kajaków 
byli pp.: starościna Boxowa, dr. Kał 
kowska, prof. Torbusowa, dyr. Zię- 
bowa, dyr. Louis, wieepr. Trzęsi- 
miechowa i dyr. Zillingerowa.

Panowie: starostn Boxa? dyr* 
J. Kaczkowski, dr. Piwowar, insp. 
Luchowiec, dyr. Louis, inż. Ferch 
mec. Chmielewski. - _

Drugą częścią uroczystości „Ty­
godnia bandery" była akademja w 
sali kina „Wanda", którą zagaił dr* 
A. Piwowar.

Dłuższy i ciekawy odczyt na te­
m at „Przyszłość Polski na morzu _ 
wygłosił por. m arynarki wojennej 
O. Żukowski. Po odczycie przema­
wiał jeszcze prezes Torbus, poczem 
popisywał się c h ó r  mieszany klubu 
marsz. J . Piłsudskiego pod batuty, 
p W. Bafazego, oraz wyświetlony 
został film pt. „Ze święta morza".

W  ciągu dnia na ulicach m iasta 
odbyła się zbiórka na fundusz kolon 
•jalny, w czasie zaś całego tygodnia 
wygłaszane były w szkołach odczy- 
ty  propagandowa. .

Całość tej uroczystości wypadła 
imponująco i zarazem była wielką 
manifestacją ludności Dąbrowy na 
rzecz polskiego morza

0  LOS BIEDiYCH DZIECI.
Z posiedzenia towarzystwa dobroczynności w Olkuszu

Obecny kryzys dotknął w wyso­
kim stopniu ochronkę przy szpitalu 
sejmikowym w Olkuszu, której z 
braku funduszów materjalnyeh, gro 
zi w najbliższym czasie zamknięcie.

Na ostatniem zebraniu członkow 
tego towarzystwa, prezeska p. Z. O- 
krajniowa obszernie i szczegółowo 
omówiła potrzeby ochronki. Po dy­
skusji postanowiono zainteresować 
ochronką większe grono osób z Ol­
kusza i przystąpić z całą energją do 
zbierania funduszów na jej utrzy­
manie, a tern zapewnić egzystencję 
około setki dzieciom, przygarnię­
tym do ochronki. Na najblizszem po 
siedzeniu zarządu omówiony zosta­
nie plan i sposób zdobycia srodkow 
finansowych do dalszego prowadze­
nia ochronki. W tym wypadku o-

fiam e społeczeństwo olkuskie musi 
przyjść z pomocą.

Nowy zarząd towarzystwa do­
broczynności ukonstytuował^ się jak 
następuje pp.: Z. Okrajniowa - -
prezeska (ponownie), ks. kanonik 
Frelek — wiceprezes, starościna feta 
mirowTska — skarbnik, Rządków- 
ska i Skolimowski — sekretarze, sek 
cja dochodowa pp.: Buchowieeka,
dr. Gorczycowa, dyr. Morawek i Ki- 
piński, sekcja propagandowa,: ks.
kan. Frelek i J . Kondek, sekcja _o.nl- 
turalno - ośwdatowa pp.: dyr. Ber­
ezowski, Kurzejowa i Ogrodzka, sek 
cja dożywiania dzieci p. Stachurski, 
opiekunki dzielnicowe: panie _Ra-
dłowska, F r. Janikowska, Gniew- 
ezyńska i Cichoniowa.

KU CZCI POR. ŻW IRK I I  INŻ. 
W7IGURY. W niedzielę 16 b. m. W  
Wolbromiu odbędzie się przy koś­
ciele parafjalnym  odsłonięcie tablig 
cy pamiątkowej, ufundowanej prze?; 
pracowników fabryki „Wolbrom" i; 
„Ideał", ku uczczeniu ś. p. por. ZwW 
ki i inż. W igury. - \

R E D U K C JE  W  H U C IE BAN. 
K O W E J W  DĄBROW IE. Jak  to, 
już donosiliśmy, zapowiedziane prząa 
dyrekcję huty Bankowej redukcja 
zostały już przeprowadzone. One-, 
gdaj zatrzymany został wielki piec,
W związku z tern traci pracę 260 ro­
botników z pośród 600, którzy otrzyj 
mali wypowiedzenie. Na skutek 
chwały zarządu podjętej w ostatniej 
chwili, pozostałych 340 robotników,;' 
tych, co otrzymali wypowiedzeniom 
na razie niezredukowano, gdyż od­
dział blachy, który miał być również 
zwinięty, chwilowo będzie jeszcze 
czynny. Sytuacja w hucie Bankowej 
jest jednak niewyjaśniona i niewia-; 
domo, jak długo będą robotnicy pras 
cowali. Jak  nas informują, nastąpią; 
jeszcze dalsze redukcje,^ które poz^ 
bawią pracy kilkaset osób na okres 
zimowy.

Z ZAW IERCIA.
(z) W ątpliwa ozdoba. Przed nię. 

dawnym czasem na reprezentacyj­
nej ulicy, w  której upiększenie kła­
dzie zarząd m iasta tyle wysiłków i 
nakładu pracy, ustawiono słupy re­
klamowe, świetine. Słupy te są̂  włas­
nością związku inwalidów;. Jeśli cho 
dzi o stronę dekoracyjną, to wyro­
zumiały esteta, ze względu na ich. 
przeznaczenie, nie robiłby specjal­
nych zastrzeżeń lub protestów, ale 
stan, w  jakim  są słupy utrzymywa­
ne stanowczo przeczy wszelkim za­
sadom estetyki i poczucia porządku. 
Wszakże nietrudną byłoby rzeczą 
postarać się o to, by przynajmniej 
szyby były czyste i by usunięto z 
nich kawały papieru, nadającego się 
zupełnie gdzieindziej. Właściciele 
tych słupów powinni wziąć to pod 
uwagę i jaknajprędzej zrobić z tern 
porządek. p

• (z) Niszczyciele drzew. W  obec­
nej jesiennej porze trudno wprost 
przejść spokojnie, bez obawy o ca­
łość głowy, ulicą Paderewskiego, 
gdzie rosną piękne,, rozłożyste kasz­
tany, na które sypie się grad ce­
gieł, kamieni, kiji i desek, rzuca­
nych przez puszczonych samopas 
chłopaków, zajętych sportem strą­
cania kasztanów. Nie mówiąc już 
o listowiu, które i tak  z powodu 
zbliżającej się zimy ginie, łamią się 
gałęzie całe. Ci rodzice, którzy ta­
kim wybrykom swych synalków się 
nie przeciwstawiają, najlepsze sobie 
w ystaw iają świadectwo.

KSAWERY MONTEPIN.

BRATOBÓJCA
tf ima M-,

— Czem się to dzieje, żeś nie u- 
przedził syna i żeś się z nim nie zo­
baczył jeszcze po przyjeździe; Miał 
on lat szesnaście, kiedyś odjechał; 
odtąd myśli ciągle o tobie, mówi tyl 
ko o tobie, a wyrósł na mężczyznę, 
którego przecie pilno byłoby ci po­
witać i powinszować mu postępowa 
ma, które ja i brat twój wychwalali­
śmy w listach do ciebie.

Te słowa, a raczej ton, jakim zo­
stały wyrzeczone, zdradzał pewną 
wymówkę.

Gabrjel to uczuł i odpowiedziai:
— Cierpiałem, żem nie poszedł do 

syna zaraz po przyjeździe, ale nie 
mogłem i nie chciałem. Dotąd nikt 
nie wie o mej obecności w Paryżu.

Ździwienie Ryszarda wzmogło 
się. Zapytał:

— Przynajm niej byłeś na grobie 
swej żonyl... Biedna twoja Janka u- 
marła w półtora roku po twoim od- 
jeździe!...

Łkanie wydarło się z piersi o fi­
cera marynarki, na jego spalonych 
od1 słońca i wiatrów morskich policz

kach potoczyły się grube łzy. Mil­
czał, ale te łzy za mego mówiły: Nie, 
nie był na cmentarzu.

Ze zdziwieniem patrzył Przemy­
słowiec na swego przyjaciela. Miał 
przeczucie nieszczęścia....

— Więc cóż się to dzieje? wyszep­
tał bardzo wzruszony, jaką bolesną 
tajemnicę masz mi odkryć?

— Zaraz dowiesz się o wszyst- 
kiem, wyrzekł kapitan posępnie. 
Przychodzę szukać u ciebie pociechy, 
wyjąkał, a zarazem wyspowiadam 
ci się z w iny-

I  głosem urywanym, drżącym, 
zaczął opowiadać: .

— W roku 1883, jak muszę ci to
przypomnieć, mieszkałem^ w Pary­
żu, pracując w sztabie głównym mi­
nister jum marynarki. Janina^ bied­
na moja żona, chora była już od 
2 lat, a choroba ta  nas oddzielała 
od siebie. Nie przekroczyłem jeszcze 
tego wieku, w którym zmysły nieraz 
mają przewagę nad rozsądkiem. Mi­
łostki sprzedajne zawsze budziły 
wstręt we mnie. Napotkałem na dro­
dze swej młodą dziewczynę. Skrom­
na, niewinna zarabiała na  życie przy 
matce. Dla mnie, człowieka żonatego 
ojca rodziny, to dziecko powinno by­
ło być święte. A jednak przestałem 
panować nad sobą. Popełniałem pod 
łości za podłościami, kłamstwa za 
kłamstwami, kryłem się nawet z naz 
wiskiem przed ma ofiara; nie wie­

działa kto jestem, nawet wtedy, gdy 
po kilku miesiącach została moją ko 
ehanką. Musiałem wyjechać do Tulo 
nu i zabrałem kochankę z sobą, odry 
wając ją  bez litości od matki, z którą 
już może nigdy nie miała się zoba­
czyć. W Tulenie, po ośmiu miesią­
cach pobytu, otrzymałem rozkaz _ u- 
dania się do eskadry Wschodniej. 
Kochanka, moja miała zostać matką. 
Wtedy po raz pierwszy zrozumiałem 
ogrom mej winy, zawstydziłem się 
sam siebie. Ale co mogłem uczynić. 
Nie wolno mi było dać swego nazwi­
ska mojemu dziecku, mającemu się 
narodzić. Rozkaz odjazdu, nadeszły 
raptownie, nie pozostawił mi czasu 
do zapewnienia chleba powszednie­
go temu dziecku i matce, ale liczyłem 
jednak, że na pierwszym dłuższym 
przystanku napiszę _ do F rancji i 
przedsięwezmę kroki rzeczywiście 
niezbędne. Na nieszczęście rozchoro­
wałem się podczas przejazdu mo­
rzem' i na przystanku nie mogłem wy 
siąść na ląd. 7

Długo nie mogłem przyjść^ do 
zdrowia, wreszcie objąłem dowódz­
two okrętu, powierzone podczas cho 
roby memu pomocnikowi. Fatalnośc 
chciała,że po przybyciu do Honof zo 
stałem ciężko ranny w głowę. Połto- 
ra  roku pasowałem się ze śmiercią. 
Leżałem prawie nieprzytomny. Oba­
wiano się o mój umysł. Gdym wrócił 
do zdrowia, napisałem list do Danie

la i do ciebie i otrzymałem od was li 
sty  z wiadomością o śmierci mej 
biednej żony. Jakże winnym byłem 
względem niej, ale jakże zawiniłem 
i względem nieszczęśliwej, która u 
wierzyła mi, która mnie pokochała, 
a która się znajdowała opuszczona, 
bez środków, z dzieckiem dwulet- 
niem... mojem!... W yrzut sumienia 
opanował mną i ogrom zbrodni oka 
zał mi się w całej swej zgrozie.

Co się stało z biedną kobietą? Co 
się stało z dzieckiem?... Posyłałem 
list po liście. Wszystkie pozostały 
bez odpowiedzi. W  Tulonie znałem 
tylko oficerów m arynarki lub_ urzęd­
ników z prefektury morskiej... Nie 
śmiałem żadnemu z nich powierzyć 
tych poszukiwań. Nie śmiałem przy. 
znać się do mej podłości... Bałem się, 
ażeby rozgłos mej hańby nie doszedł 
do mego syna, do mego brata, i żeby 
się nie wstydzili mnie. Prosiłem o 
urlop. Okoliczności nie pozwalały 
mi go uzyskać. Chciałem umrzec< 
chciałem się dać zabić! Napróżno 
szukałem śmierci! Bóg mnie karał,
zmuszając żyć. Musiałem więc t̂yjkc-
czekać.

e. d. m



Skrzynka ze zlotem i brylantami.
„Lubię oszukiwać ludzi mądrych4'.

Policja, śledcza miasta W ilna pro 
wadzi obecnie dochodzenie w spra­
wie niezwykle sprytnego i pomysło­
wego oszustwa, ofiarą którego padła 
mieszkanka W ilna niejaka Liza Wa­
tykańska zamieszkała przy ul. Szpi­
talnej. ' ,

Dzieje tego pomysłowego oszu­
stwa przedstawiają się następująco: 

Przed kilku laty narzeczony Ma- 
tyńskiej Dawid Gorfjan, znany pod 
przezwiskiem „Karola Trefa" skaza 
ny został na 6 la t ciężkiego więzienia 
za zabicie na rozkaz członków pewnej 
organizacji niejakiego Eljasza Gur- 
wicza, znanego pod przezwiskiem 
„Wysokiego , Gorf jan siedział nara 
zie na Łukiszkach. lecz niedawno 
przewieziony został do Krakowa 
gdzie ma odbyć resztę kary.

W tych dniach do mieszkania Ma 
tynskiej zgłosił się jalriś przyzwoicie 
zresztą ubrany osobnik, i oświadczył 
że siedział wraz z jej narzeczonym w 
jednej celi więziennej i obecnie" przy 
był aby ją powiadomić, ‘ ~ “

stępującego cierpliwość Matvxiskiej 
wyczerpała się. Nie mając przy sobie 
pieniędzy, ponieważ wszystkie poży­
czyła owemu „tajemniczemu Dżem- 
sowi postanowiła otworzyć skrzy­
nię, wziąć kawał złota i sprzedać. Po 
dłuższym wysiłku udało się otwo­
rzyć tajemniczą walizę, w której le­
żała czworokątna skrzynka dość du­
ża i bardzo ciężka.

Z największą ostrożnością Matyń 
1 otworzyła skrzynię i., ku swemu 

pi zerazeniu zamiast złota znalazła...
dużych kamieni brukowych. Nie­

spodzianka ta była dla Matyńskiej

tak dalece nie oczekiwana, że wybuch 
ła spazmatycznym śmiechem, który 
wzmógł się jeszcze bardziej, kiedy 
przeczytała znalezioną na dnie „dro­
gocennej" skrzyni kartkę z takim to 
aforyzmem: „Lubię oszukiwać ludzi 
mądrych".

Matyńska zrozumiała, że została 
oszukana w sposób dowcipny i że o- 
szust prócz pieniędzy nie zapomniał 
1 o jej złotym zegarku. Za pożyczone 
j zna-jornych pieniądze przyjecha­
ła do Wilna, i zameldowała o wszyst- 
kiem policji, która poszukuje obecnie 
pomysłowego oszusta.

Oszust Borensztajn zoaiduig sio w Poisoo.
ONEGDAJ WSIADŁ DO POCIĄGU WARSZAWSKIEGO

W RADOMSKU.
Przed kilkoma tygodniami, jak 

to już niejednokrotnie donosiliśmy, 
w ykryta została w Częstochowiebył aby ją powiadomić że Gnrf ińn • i  y , została w Częstochowie

jest beznadziejnie chory i błaga ją a, ei'a wekslowa, której
by przyjechała do Krakowa. Wiado hohaterem Jest kupiec z
mość ta, zrobiła na Matyńskiej silne 
wrażenie. Nie namyślając się więc 
długo oświadczyła nieznajomemu, że
wyjeżdża wraz z nim niezwłocznie. 
. Przed wyjazdem w podróż niema 
jorny oświadczył Matyńskiej, iż po 
drodze będą musieli zatrzymać się 
chwilowo w Lidze, ponieważ ma tam 
do załatwienia pewną bardzo ważną 
sprawę. Yolens molens M. i na to 
zgodziła się.

Tymczasem już w drodze do Lidy 
towarzysz podróży wtajemniczył ją 
w swój „pilny interes".

Gkazało się, iż interes ten p ■ legał 
mi •■m, iż musiał on zabrać do W ar­
szawy skrzynię zawierającą złoto i 
bfylanty. TY trakcie rozmowy osob­
nik ow dał je j do zrozumienia, że gdy 
by zechciała podjąć się ryzyka prze 
wiezienia skrzyni do Warszawy, nio 
giiiby dobrze zarobić. Propozycja 1-y 
f 1 dusząca i M atyńska nie mogła się 
.7<- ■ 'Drzeć. Wysłuchawszy' więc nie- 
2' --u-) mego oświadczyła, że zgadza 
siy pa propozycję, on zaś może je j 
zaulać ponieważ jest kobietą sprytną 
i w pole nie dii się łatwo wywieść.

Po przy jeżdzie do Lidy zatrzyma 
h się w hotelu „Dagmara". Z  hotelu 
nieznajomy wysłał depeszę do Wil­
na, skąd według jego słów miabi być 
nadesłana skrzynka. Po upływie ldl 
p  Ą Y21 nadeszła odpowiedź.

m’e-Tcie się na bacznoś- 
V ,T; - Depesza ta  ostatecznie upewni
dec-rn °  3 C°  r ° ^ ’ ^ ara ona 0_

Nazajutrz rauintko przed fron­
tem hotelu zajechała taksówka i za 
chwilę do pokoju jej wbiegł współ­
towarzysz podróży, głosem drżącym 
ze wzruszenia komunikując, że upra 
pnona skrzynka przybyła i trzeba 
zoferowi niezwłocznie zapłacić. Nie 

stety me posiada przy solne pienię­
dzy,- wręc czyby... Matyńska nie n a ­
myślając się długo wydobyła 200 zł.
i wręczyła wspólnikowi. W kilka
c m ii później do pokoju wniesiono
skrzynię, taksówka zaś szybko odje 
chała z przed hotelu.

Po obejrzeniu skrzyni towarzysz 
poradził jej by ona zdrzemnęła się 
pizod daleką- podróżą, tembardziej, 
ze on musi wyjść na miasto. O 12 mu 
szą odjechać, wiec żeby się nie spóź- 
ic, czy nie zechciałaby mu pożyczvć 
egarka. Dama dała. a on wziął i... po 

szedł. ‘ 1

Kłobucka
Mojżesz Borensztajn.

Borensztajn dwukiotnie był aresz 
towany, lecz za każdykn razem u- 
miał się wytłumaczyć i został 

wypuszczony na wolność.
Jak  wiadomo, Borensztajn, bę­

dąc jednym z główniejszych dostaw 
cow huty „Raków", ’ należącej do 
modrzejowskich zakładów górniczo- 
hutniczych, dopuścił się

masowego fałszowania weksli, 
które podpisywał nazwiskami ludzi, 
wchodzących w skład zarządu huty 
„Raków", bądź też modrzejowskich 
zakładów.

Kiedy huta „Raków" wmiosła do 
władz oficjalne oskarżenie przeciw­
ko Borensztajnowi, ten zdążył już 
ulotnić się

bez śladu.
Pomimo energicznych poszukiwań 
rne_ udało się Borensztajna odszu­
kać. Ponieważ sfałszowane weksle 
urosły do sumy

zgórą 100 tys. zł. 
podejrzewano, że Borensztajn ulot­
nił się zagranicę. Podejrzenia te je­
dnak okazały się niesłuszne.

Onegdaj bowiem około godz. 6 
wiecz. kilku kupców częstochow­
skich widziało Borensztajna 

na dworcu w Radomsku. 
Oszust wsiadał do pociągu warszaw 
skiego. Dokąd jechał niewiadomo, 

Podobno częstochowska policja 
jest już na tropie Borensztajna.

Pomoc bezrobotnym
w pow. zawiercisim.

W trosce o zabezpieczenie bezrobot­
nym pomocy powiatowy komitet do 
spraw bezrobocia wydal okólnik do 
wszystkich wójtów gmin powiatu za- 
wierckiego, nakazując natychmiastowe 
rozpoczęcie doraźnej akcji pomocy bez. 
robotnym.

Przedewszystkiem w myśl wspom. 
nianego okólnika komitety lokalne mu­
szą natychmiast przystąpić do ożyw- 
wienie działalności na terenie wszy­
stkich gmin.

Jeżeli dotychczasowe komitety lokal 
ne nie działałyby zbyt sprężyście, to na 
leży je zreorganizować, przez powoła­
nie do nich osób nadających sie do tej 
pracy społecznej, wymagającej żmud­
nej pracy i poświecenia. Następnie u . 
rzędy gminne muszą przystąpić do na­
tychmiastowej rejestracji bezrobot­
nych. Zarejestrowani mają być tylko 
tacy bezrobotni, którzy sie wykażą, że 
doraźna pomoc komitetu jest im na­
prawdę potrzebna. Nieprawne korzysta 
nie z doraźnej pomocj- przyczynią sie 
do zmniejszania racyj najbiedniejszym  
bezrobotnym dla których wydawana 
żywność jest jedynym środkiem utrzy­

mania i dlatego bedzie ono karane są­
downie.

.  Poza tern urzędy gminne wespół z 
lokałnemi komitetami do spraw bezro. 
boeia przystąpią do zbiórki ziemniaków  
Zebrane ziemniaki nie mogą być na­
tychmiast rozdawane, lecz muszą być 
przeehowąne starannie, a rozdawane 
bedą na specjalne zarządzenie pow. ko­
mitetu.

Zaznaczyć należy, że działalność po­
wiatowego komitetu w r. b. nieco sie  
zmniejszy, gdyż bezrobocie w powiecie 
w stosunku do poprzedniej zimy znacz­
nie sie zmniejszyło, a mianowicie: w 
gminie Poręba w roku ubiegłym, z po­
wodu unieruchomienia tamtejszej fab. 
ryki z pomocy komitetu korzystało 
1809 osób, obecnie zaś przewidziane jest, 
że z pomocy tej korzystać bedzie naj­
wyżej 309 osób. W gminie Myszków, 
gdzie w r. ub. z pomocy korzystało 
1200 osób, ww roku bieżącym żadnej 
pomocy bezrobotnym udzielać sie tara 
nie bedzie, gdyż bezrobocie na terenie 
tej gm iny zostało całkowicie zlikwido­
wane.

Obrazili sądowe.
Wojownicze niewiasty z  kijami, garnkami, miotłami 

i kam aszam i na sekwestratora.
Wieś Niwki, gm. Poręba _ pow,, >n-ia, otrzymali jednak kilka uderzeń.

Gdy młodzian wyszedł, w róża- 
ym nastroju położyła się M. na tap 

zanie hotelowym i kołysana marze- 
laini o prędkiem wzbogaceniu się 
snęła snem głębokim. Obudziła się 

n..?Iero 0 £°Jzinie trzeciej. Mimo to 
K ‘>nr?y.sz’a -ie.i w hotelu jeszcze nie 
J '.N ie p o k ó j  ogarnął. Matyńską. 
_ - zaczęły kotłować-Dzień minął 

haprężonem oczekiwaniu. Noc by 
a niezwykle długa i koszmarna.

Nareszcie o 5 nad  r in c in  dn ia  na

   . _  . . — O  —  Ł ---------  # i

zawierckiego stała się widownią for 
main ej bitwy, jaką stoczyły miesz­
kanki tejże wsi, Anna Paiutowa lat 
6'2 i Pochopin Stanisława lat 3? z se 
kwestratore n urzędu skarbowego 
Boi. Litewką z Zaweicia i jrohojan- 
tami

W towarzystw in dwuch posterun 
kowyeh udał się sekwesirator do An 
drzeja Paiida, celom zabrania; szafy, 
zajętej uprzednio za zaległe podat­
ki. W eh w di wynoszenia jej z domu 
rzuciły się krewkie niewiasty z kija­
mi na nich krzycząc:

— Złodzieje, bandyci'
Policjanci z trudem poodbiendi 

im kije, przyezera podczas szamot*

Niewiasty nie dały za wygranę. Za- 
częly brać, co było pod ręką garnki, 
talerze, kamasze, miotły i nacierać na 
policję: Skoro zaczęło zanosić się na 
poważną bitwę, posterunkowi dobyli 
szabel i dopiero przy ich pomocy roz 
pędzili roznamiętnione i zagrzane 
walką niewiasty. Po wyniesieniu sza 
fy,z mieszkania, znaleziono w szufla 
dzie 165 zł., z których po potrąceniu 
90 zł. za podatki, resztę wraz z szafą 
zwrócono.

Sąd grodzki w Zawierciu skazał 
wojownicze „amazonki" na 1 mie­
siąc więzienia z zawieszeniem na 2 la 
ta i koszta.

(z) Rozsadnik brudu. Dawid
Buchner (Fabryczna 9) wiózł na 
wozie mięso z Pilicy, przykryte sta- 
rerni szmatami i brudnemi worka­
mi. Sąd skazał niechlujneg'o rzeźni-' 
ka na 20 zł. grzywny.

(z) Lichwa pieniężna. Remieszka 
Mar jan pożyczył od Zygmunta Ba­
rana (Fabryczna 27) pieniądze na 
podróż do Francji., gdzie otrzymał 
pracę. Stamtąd przysłał żonie pie­
niądze, która dług spłacała częścio­
wo. Baran nie wydawał pokwitowa-? 
nia, tylko odnotowywał wypłacone 
pieniądze na wekslu. Po jakimś cza­
sie adnotacje te wytarł gumą, na­
stępnie w drodze przymusowej 
chciał ściągnąć z dłużnika sumę o 
wiele większą niż się należała, licząo 
2 proc. miesięcznie.

Sąd grodzki wymierzył mu 20 zł, 
 O—

W YBRYKI POBOROWYCH I GROSZ 
PUBLICZNY.

Z sali sądowej w Czeladzi.
W upalny dzień czerweowy bieżące* 

go roku na dorożkę Garbulińskiego, w 
której odwozi! kupca będzińskiego Zy- 
sinana do Grodźea napadło trzech nie­
znanych osobników, którzy pobili pa­
sażera i furmana, poczem zbiegli. Do. 

pobity został własnym batem
R" ’k:, który stanął w obronie
r ?ra.

i pogoń za sprawcami na- 
1 ..iczona została pomyślnym
wya-.kk.ua. W przeciągu kilkunastu mi­
nut post. Zieliński ujął napastników w, 
osobach: St. Kruka, R. Łagwy i Bran-* 
dysa, zam. w Grodźcu.

Jak sie okazało wszyscy oni wracali 
z komisji poborowej w Będzinie.

Onegdaj trójka napastników zasia­
dła na ławie oskarżonych w sądzie 
grodzkim w Czeladzi, oskarżona o na­
pad oraz czynny opór policji.

Sąd skazał Łagwe, jako głównego 
organizatora całego zajścia na 2 mie­
siące wiezienia, z zawieszeniem na dwa! 
lata, zaś Brandysa i Kruka skazał na 
zapłacenie grzywny,, pierwszego w su­
mie 25 zł. drugiego 15 zł.

W tym samym dniu rozpoznawał 
sąd sprawę Józefa Szczęsnego z Gród. 
kowa, oskarżonego o przywłaszczenie 
20 zł. 36 gr. na szkodę bezrobotnych w  
Łagiszy, podczas ostatniego strajku  
górników w Zagłębiu.

Kwotę zebraną z dobrowolnych skła­
dek podkomitet w Grodkowie polecił 
doręczyć komitetowi gminnemu w Ła. 
giszy, za pośrednictwem Szczęsnego. — 
Szczęsny jednak pieniądze zużył na wła  
sne potrzeby. Sąd skazał Szczęsnego na 
2 tygodnie wiezienia.

 OQO----

Kontrolera zwymyślał 
i wyrzucił za drzwi.

Do A rtura Giechomskiego, zam. 
przy ulicy Pogorzelskiej 12, znanego 
w Zawierciu z licznych swoistych 
„wyczynów" leadera endecji, udał 
się kontroler kasy chorych Ju ljan  
Borkiewicz celem ubezpieczenia słu­
żącej jego Zofji Jakubowskiej.

Skoro kontroler wyjął bloczek 
zgłoszeń, aby go wypełnić Ciechom- 
ski wydarł mu go z rąk i drąc począł 
wymyślać swoim zwyczajem- od szu­
brawców i złodziei, w końcu uderzył 
go i wyrzucił za drzwi.

Sąd grodzki po przesłuchaniu sze­
regu świadków uznał Ciechomskiego 
winnym i wymierzył mu stosunkowo 
niską karę 30 zl. grzywny i koszta.

CZOPKI HEMOROlÓALNfc 
„yaricol" (* kogutkiem) 

Usuwają ból, pieczenie, swędzenie, 
krwawienie, zmniejszają guzy (żylaki)^ 

Sprzedają apteki.



T r z y n a s tu  sa m o b ó jc ó w .
Tragedie w życiu cyganerii paryskiej.

p aryż —  ojczyzna buhemy arty  
etycznej — przeżyw a dzisiaj ciężkie  
czasy. Żelazna stopa kryzysu przy; 
dusiła całe życie Paryża. Najciężej 
odbiło się to na życiu artystycznem , 
gdyż sztuka i wszystko, co z niej po 
chodzi, zostało skreślone z budżetów  
gd y  nastał okres oszczędzania. A rty  
ści' malarze, rzeźbiarze, m uzycy, po­
eci __ znaleźli się w nędzy. Ciężkie 
czasy nadeszły dla kipiących daw  
niej życiem i weselem pracowni, ka 
wiarni i knajpek na M ontparnassie.

M inęły bezpowrotnie — przy na j 
m niej narazie — te czasy, gdy w  
w ielkich kawiarniach M ontparnas­
s e  w Dome, Coupole, tłoczyły się tłu  
my turystów  amerykańskich, _ gdy  

noby bogate z obu półkul św iata od 
p, cw ały rolę mecenasów sztuk pięk­
ny, Y aby przyjrzeć się zbliska tej 
sław md bohemie artystycznej, o któ­
rej dz:a’alności, dziełach i w yczy  
nach opowiadano i pisano tyle od cza 
sów M u ry  era.

O stia, nieubłagana walka o byt 
przesłoniła teraz szarym welonem  
cały M ontparnasse artystyczny, zga 
siła dawną radość życia. Tam, gdzie 
dotąd rozbrzmiewał wesoły gwar, 
pieśń, muzyką, gdzie wrzała twórcza 
praca — zapanował nastrój ciężki, 
smutny, przygnębiający. Niema t y ­
godnia, abv prasa nie zarejestrowa­
ła jakiejś tragerlji w  kołach artysty  
eznych. W tym roku popełniło samo 
bójstwo już 13 artystów  w dzielnicy 
Montparnassu. Ostatni wypadek tra 
giczny rozegrał sie w tych dniach a 
ofiarami byli dwaj artyści araeryka 
nie.

George de Nevers z Chicago i 
John M athews z Orange, młodzi i u- 
tąlentowani, zajmowali ■wspólnie du 
źe ateliers. Młodzi ludzie sogdeezni 
przyjaciele, obrali ten rodzaj śmier- 
ciś. który znamy z dziejów Rzymu  
cezarów. Obu .znaleziono siedzących  
nr fotelach nrzv stole. Na lewem ra ­
mieniu noprzecinali sobie arterie i 
zanurzali rece w miednicach z gorą­
cą woda abv osłabić ból i przyśpie­
szyć uptTTw krwi. Prawice ich b y t y  
Siocno splecione w ostatnim p r z e d -
zco n n y m  irM p tr i  a i ., 1 l i f r^vTual

się jeszcze prosto w fotelu, ciało zaś 
de N eversa zwisało do połowy na 
ziemię. N a stole znaleziono puste bu 
telki po rumie, szklanki i sześć w y­
palonych fajek. Na biurku leżał list,

uM aw ;'.’!W

KTO W Y PR A Ł NA L O T E R II WAN J'O 
W ET PO LIC Y JN EG O  K LU BU  

SPORTOW EGO.

w którym samobójcy w ynotowali 
spis długów i listę w ierzycieli, wyra  
źając przytem  nadzieję, iż sprzedaż 
ruchomości przyniesie sumę, w y­
starczającą na pokrycie należności.

ZE SPORTU.
I WM piłkarsklcti Zagłębia

ZA G ŁĘB IE — SA RM A CJA  3:1 (1:1:).
W czoraj na boiska wiasnem  „Zngłę. 

bie“ rozegrało rewanżowe spotkanie 
tow arzyskie z będzińską ..Sarm acją , 
odnosząc zwycięstwo w stosunku 3:1.

G ra dość in teresu jąca, ale n a  niezbyt 
wysokim poziomie. ,,Sarm acja“ w ystą­
piła  z k ilkom a rezerwowym i, „Zagłębię 
bez B anasika.

B ram ki dla Zagłębia uzyskał Pekal 
ski 3, dla S arm acji Konecki.

Sędziował p. K uska — b. dobrze.
Jako  przedmeez odbyty sią zawody 

Zagłębię I I  — D ąbrow ianka, z w yni­
kiem 3:1 dla gospodarzy,

SOLVAY -  RUCH 4:3 (1:1).
W  Grodźcu w ystąpił wczoraj sosno­

wiecki Ruch. gdzie rozegrał zawody ko 
leżeńskie z Solvayem.

Do przerwy wynik rem isowy 1:1. Do- 
piero w d rugiej połowie, gospodarze uz.y 
sku ją  dwie decydujące bram ki.

B ram ki dla Solvayu strzelili: Żmi­
jew ski 1 i Kuszewski 3, dla gości Kępa, 
K ijew ski i Szewczyk po jednej.

Sędziował p. Trzm iel, dobrze.

C. K. S. -  K. S. „20“ R ybnik  8:4 (3:2).
K. S. „20“ w R ybniku przyjm ow ał 

wczoraj na własnem  boisku C. K. S.
W pierw szych m inutach  g ry  przew a­

gą mieli gospodarze, którzy zdołali uzy 
skać dwa goale.

Czeladzianie nie speszeni tern. ru szy ­
li do a tak u  i pierw szą połową g ry  za­
kończyli wynikiem  3:2.

W drugiej połowie g ry  przew agą mie 
li goście. D rużyna gospodarzy m iejsca­
mi g ra ła  brutalnie.

Sądzia odgwizdał zawody przy sta ­
nie 6:4 dla C. K. S.

Goale strzelili: D yrda i Tuszyński
po 2, Bogucki i P rzybyłek  po 1.

Sędziował p. W ichura — dobrze.

Zasończsnie tygodnia s nutowego w Czeladzi.
W czoraj zakończony został w Czela­

dzi tydzień sportowy, urządzony s ta ra , 
ujem  m iejskiej kom isji P W . i WE., kto. 
ry  trw ał od dnia 2 bin. do 9 bm.

W  ostatn im  dniu tygodnia, na sta­
dionie stanęli zawodnicy z Zagłębia i 
G. Śl. Na zakończenie tygodnia  rozegra 
ne zostały finały  biegów, a mianowicie:

100 m tr. zwyciężył L. Budkiewicz 
(„Sokół" — Piaski) w czasie 11.2 sek., 
S trojnow ski („Sokół" — Czeladzi o 
pierś i trzeci W alerjan  M ucha („hokol
— Czeladź) 11.4 sek.

Bieg 400 m tr.: Budkiewicz, w czasie 
57.3 sek., 2) M lkurda („Saturn") 58.4 sek., 
3) Jaw orek.

Sztafeta 4x100 m tr.: w ygrał „Sokol 
czeladzki W czasie 49.7 sek., 2) „Sokół"— 
Siem ianowice 50.3 sek.

S ztafeta olim pijska: zwyciężył „So­
kół" Czeladź w czasie 4 min. 1.6 sek., 
2) „Sokół" — Siemianowice, 3) „Sokół
— W ojkowice Komorne.

N astępnie odbył sią bieg ua 5 kim., 
do którego stanęło 5 zawodników. —

33372 33373 33374 33376 33381
B3382 33390 33397 33398.

3341933404 33406 33414 33418
33435 33436 33442 33443 33446
834-18 33451 33455 33458 33461
83467 33474 33494 33496 33498.

33504 .33507 3-3508 33511 33515
33528 33529 33533 33537 33540
33541 33551 33431 33554 33561
33565 33566 33567 33563 33572.

33600 33607 33608 33611 33616
33620 33627 33635 33639 33646
83649 33650 33652 33658 33663
83666 33667 33669 33670 33673
83674 33675 33679 33681 33682'
33683 33685 33691 33697.

3372033701 33710 33713 33714
33721 33726 33733 33740 33742

3375033743 33744 33746 33749
83751 33752 33754 33761 33769
33776 33778 33786 33793 33794
83795 33798 33799.

33806 33807 33812 33815 33821 33825
3383433829 33830 33832 33833

83835 33S45 33847 33848 33850
83S52 33857 33860 33861 33868
83S75 33877 33879 33880 33883
33886 33887 33889 33890 33899.

33906 33908 33911 33913 33515
83920 33923 33924 33925 33526

3393933928 33933 33936 33937
83940 33944 33946 33955 . 33557
33963 33965 33968 33986 33994
33995 33996 33997 33998.

34005 34016 34019 34022 34029
34031 34039 34045 34046 34052

5407734054 34059 34060 34068
34082 34084 34087 34088 34093
34095.

3413634101 .34107 34132 34135
34138 34144 34145 34151 34163
34166 34168 34174 34178 34181
34191 34194 34195 34202 34298
34216 34218 34222 34225 34227
34231 34240 34241 34246 34247
84249 34254 34260 34263 34238
B4271 34272 34273 34275 34276
34*281 34290 34293 34294 34295

imm.
saw&ie,

(i»g-T?itr JJizitliwy

D z i ś  p o t ę ż n y  f i lm

Moskwa bez Maski
W ro li t y t u ł o w e j  L IO N E L  BARRYMORE i FL1SSA

T A N  Ol. _
N a d p ro g ra m  TYGODNIK FOX A.  _

W k r ó t c e „ D z i e l n y  W o j a n

KINO

EDEN
SOSNOWIEC 
Dęblińska 4

N a ogólne żądanie publiczności prolongow any przepiękny 
film  dźwiękowy

NENITA KWIAT HAWANNY
z LA W REN CE TIB B ETTEM  i L U PĘ VELEZ.

W krótce: F L IP  i F L A P  w L E G JI CU D ZO ZIEM SK IEJ.
W krótce: FR A N K EN STEIN .

PALACE'

Dziś i dni następne.

GRU SZCZYT *9

A reyciekaw y prawdziwie piękny wysoce dram atyczny  film  
dźwiękowy.

N astępny program  „KRÓL - TO - JA " 
  W  roi i głównej J/lasta  B urjan .

PO LO N IA  — W A RSZA W IA N K A  4:1
(1:0).

W  ub. sobotę rozegrany został mecz 
ligowy pomiędzy stołecznym i ryw ala , 
m i Polonią i W arszaw ianką, zakończo­
ny zdecydowanem zwycięstwem Polo- 
n ji  w stosunku 4:(1 (1:0). Mecz toczył 
się przez cały czas podczas deszczu.

RUCH -  22 P. P. 1:0.
Ligowa drużyna śląska w ygrała 

wczoraj w spotkaniu  z 22 p. p. w siosun 
ku 1:0.

W ARTA — LEG JA  3:1 (1:1).
W W arszaw ie „W arta" poznańska 

doniosła zwycięstwo w sp o tkan iu  z Le. 
g ją  w stosunku 3:1.

POGOŃ -  CZARNI 1:0 41:0).
We Lwowie Pogoń pokonała Czar. 

nych. Mecz zakończył się w ynikiem  1:0.
GARBARNIA -  W ISŁA  2:2 (2:1).
Mecz między G arbarn ią  i W isłą za­

kończył sie rem isem  2:2.
POLSKA -  A U ST R JA  W B O K SIE  

9:7.
W czoraj odbył się w Łodzi mecz bok. 

serski Polska — A ustrja , który  w sfe. 
rach  sportowych wzbudził kolosalne za 
interesow anie.

R eprezentacja A u strji w ystąpiła  w 
składzie wzmocnionym przez W agnera, 
w miejsce W eiłhalm era w wadze lek­
kiej.

Zawody te zakończyły się zwycię­
stwem  reprezentacji polskiej w stosun­
ku 9:7.

WYBÓR NOW EGO ZARZĄDU HA- 
KO A H U  Z BĘDZINA.

W dniu 16 b. m. odbędzie się walno 
zebranie członków Ż. K. S. H akoah, na 
k tórem  w ybrany zostanie now y zarząd 
klubu.

P ierw szy przybiegł do m ety Roman 
Szczepanik („Sokół" — Czeladź) w cza­
sie 17 min. 22.8 sek., 2) W alisko (Z. b. 
— R epty Stare) — 17 mm. 50.4 sek., 3) 
Kaczmarek.

I ru t  kuią: P rask i 12.0a mtr., 2) W ę. 
gląrczyk („Sokół" — Siemianowice) — 
11.59 mti-., 3) Mucha 10.13 m tr.

W program ie zakończenia tygodnia 
był również bieg kolarski ua 30 kim., 
do którego stanęło 7 zawodników. W ła­
ściwa w alka o I_sze miejsce rozgryw a, 
la się między Trzankow skim  z CKS. i 
Ślusarczykiem, którzy dtyą razy ulegli 
wypadkowi, najeżdżając na siebie.

Skorzystał z tego F udała  Adolf, któ­
ry  pierw szy przybył do m ety w czasie 
49 min. 1)4 sek., 2) K • im ierz Ociepka 

* („Sokół" — Piaski) 51 min. 4 sek.
Zawody cieszyły się dużem zaintere­

sowaniem „
O rganizacja „tygodnia sportowego 

dobra, spoczywała w rękach p. Czarnom 
referen & snorto.we cg i-newskiej 

kom isji PW . i W F.

„Szwajcarski® 6cixXU 
2 !c ła "  (t martw ( Kogut*! 

iłk w d  Bts stosowane przy ch 
J J  robeeh ic łą d k  «, kisz --kc 

• obstrukcji ł kam 'sal
2ćTciewych, 

„dZwaJcarcM* Óarzteio Zlola9 
SĄ naturalnym  łagodnym (Srotfkie® 
grzeczyazczającym, n ła t w lający®  
fask e je  organów łre w la n la  i 
ła lse y m  ursteelwho otyto* łl.

Komornik  Sądu  Grodzkiego
w D ąbrow ie  Górniczej

I-go rewiru podaje do wiadomości, źa

Kanoeiarję swą przeniósł
na ulicę Narutow cza nr 23-i-sze  piętro.

POSADY i PRACE
POTRZEBNA dziewczyna na p rak ty ­
kę. Zakład Cholew karski Sosnowiec. Ko 
w alska 14, Zwolski.
E S S  " LOK A L E
PO K Ó J umeblowany wynajm ę in te li­
gentnem u panu. Mościckiego 19, m. 11,
parte r.

KUPNO i SPRZEDAŻ m
lll.UO uu r ---------— , ,
czela, fuzja  i polowanie. W iadomość 
Mościckiego 8, skład obuwia p. Nizin-
skl6S'0 __   ^
SZKÓŁKI RGGOŻN1CKIE TOW A. 
RZYSTW A GÓRNICZO - PRZEM Y . 
SŁOW EGO „SATURN* m ają  tanio do 
zbycia większą ilość drzew i krzewów o- 
wocowych i ozdobnych.. Cenniki^ wysy* 
ła się na żądanie. Adres dla listów: So­
snowiec, Tow. Górn. Przem. „Saturn 
Szkółki Rogoźnickie.

Zgubione dokum enty 
po 5 groszy za l  w y raz .. *

W krótce!GŁOS PUSTYNI**W krótce!

GRZEGORZ NOW ACKI zgubił książ­
kę wojskową w ydaną przez PK U . so ­
snowiec. ' L
ROMAN K U B E C K I unieważnia zgu­
bioną książeczkę wojskową wydaną
przez PKTJ. Tomaszów.___________ .
U N IEW A ŻN IA  się zgubioną legitym a­
cję nr. 215 w ydaną przez fabrykę „Gra. 
n a t“ w Kielcach na nazwisko Łaciszów- 
ny Leokadji.

R óżrne
BOGUŚ K. synu proszę w racaj. Rysiek 
płacze, ojciec.

\y  vdawca,: Helena Monsiorska. Druk. „Expres Zagłębia" Sosnowiec, ul. Teatralna 1, tel. 4-J4. Redaktor odm: Józef DsJfńidct


